
g a z e t a  w i e y s k a .
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę ż a .

W a r s z a w i e  dnia 2 4 . Lipca Roku 1818.

k y tl i  o sposobie ocenienia własności 
gruntowych. (Do Redaktora Gaze­
ty W ieyskiey).

('Dokończenie.)
R u b ry k a  po d  literę n. iest bezpo­
średnim obrazem analogicznym , ce- 
by trunków  w yrabianych W gorzel­
ni i na b row arze  do ceny ziemio-plo- 
dów w takich fabrykach użytych. 
Wiadomość ta służyć może za wska- 
^ówkę do prow adzenia  tych fabryk, 
a\ię nigdy użytę bydź nie powinna 
<lo w yprowadzenia stałego d o c h o d u , 
^yięwszy p r z y p a d e k  naym u budow li 
ś statków obcym fabrykantom^

Przedmiot ru b ry k  pod literami 
°* p. r. obiaśniaię dostatecznie ich 
nadpisy. Zależeć będzie doskona­
l e  tego w yw odu arcy ważnego od 
noiieiętności piszęcego, którey pra- 
Mdeł narzucać n ieprzystoi, gdzie ie- 
fynie ogólnie dać przestrogę w ypada, 
Unikania p rzesadnośęi, albowiem ta 
^Jła by w tym p ry p ad k u  dobrowol- 

zawodzeniem siebie.
Rekapitulacye ru b ry k  sę przyró- 

^haw czem i środkami do rozpoznania

rep rodukcy i względem ogółu z iem i, 
ceny handłow ey względem rep rodu- 
k cy i ,  wyłożonych kosztów względem 
z y s k ó w . One obiaśniaię i oraz do­
wodzę ; z nich w y k ry w a  się skutek 
ostateczny gospodarow an ia , to iest 
zysk wynaleziony, k tóry nazywam y 
dochodem: z tego dochodu do lat i5»i7» 
2 0 . zastosowanego, tw orzy  się szacu- 
nek maię tilości dó ocenienia wziętey.

Nja ułożeniu tych ru b ry k  podług 
wskazanych prawideł polega zasada
do ocenienia.

Zostaie mi iedynie do obiaśnienia 
iż w sposobie obliczania uważałem 
pańsczyznę za nie będęęę, nadawszy 
iey cenę lakę, iaka z ocenienia p ło­
du gruntów wieyskich wy niknie.

Powodowałem się bow iem  tern 
zdaniem źe gdy ziemia iestwłasnościę 
pezpośrednię dziedzica w ioski, z k tó­
r e y  wszelki" użytek cięgnęć może , 
n ie masz zgoła rzeczywistych albo ko­
niecznych służebności, niemasz obo- 
więzkow między właścicielem gruntu  
i temi co go używaią ró im ęcych  się 
ty ch , iakie m iędzykupuięcym  ip rze- 
daięcym zachodzę; że przeto sposób 
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{biIans) w czynno, 
s c . a c h  h a n d l o w y c h  u ż y w a n y ,  n o w i -
■jueu b y d z  z a p r o w a d z o n y  d o  r a c h u n ­
k ó w  e k o n o m i c z n y c h .

Vi j  Ł̂ rri o s t a f n *fJiri o b i a s n i e n i t i  
M ad ę  t a m ę  m y ś l o m  m o im  z o b a w y  
a b y  m n i e  n . e  o b w i n i o n o  w  ro7 .Sz e rz a  
n i e  s z k o d l i w y c h  n o w o ś c i  i o daźe -  
m e  k u  d o s k o n a ło ś c i  c z ę s to k r o ć  n a  
k o m T y 118 z a s a d z o n e y  i i a k  te  ż n i ­

n i e  i e s t e m  p r z e c i e  p r z y i a c i e l e m  
n o w o ś c i  a n i  n a w e t  n a ś l a d o w n ic t w a ,  
n a d  b y m  w id z i a ł  o w s z e m  k w i t n i a c e  
w  P o l s z c z ę ,  P o ls k ie  g o s p o d a r s t w o ,  
m i e  ż y c z ę  m o i e y  o y c z y s n ie  o w e y  
p o m y ś l n o ś c i ,  co z rz ę d z i ła  za g r a n i c a  , 
ze  w ła ś c ic i e l e  o g r o m n y c h  w ło ś c i  l a
n b o g i e m i  w  d o c h o d y ,  i  r o d z i n y  h i !  
s to ry  c z n e m i  i m i o n a m i  z a c h w y c o n e  
w  n i e d o s t a t k u  ż y c ie  p ę d z ę .

 ̂ I s i e b r a k u i e  m i e s z k a ń c o m  te 'y  z ie ­
m i  n a  m o r a l n y c h  ś r o d k a c h  d o  p 0 .  
l ę p s z e n i a  s w o ie g o  b y t u ,  a s k ł ą d  p o -  
w i e r z c h o w n y  n i e  m a  zgo ła  n i e p r z y -  
l e m n o s c i ,  a b y ś m y  w z o r y  u k s z t a ł c e -  
m a  u  o b c y c h  s z u k a ć  m u s ie l i .

P r z e d s t a w i o n e  w  te rn  p i ś m i e  za- 
sa  y  m o g ę  s ię  n i e p o d o b a ć  z  d r o b n o ­
s tk o m ;  u u sc i  u d i w o d n i o n a  t o  p r a ­
w d a  że  m a ło ś ć  i e s t  r z e c z ę  s t o s u n k o ­
w i ;  n i e m a s z  w ię c  n i k c z e m n o ś c i g d z i e  
p r z e d m i o t  b y ł  w ie lk i :  a  z a is te  p r z e d -  
t m  tow 'i m e m u  n a  p o w a d z e  z b y ­
w a ć  n i e  b ę d z i e ,  g d y  z w a i e m y  źe  
p r z e m y s ł e m  i  p o r z ą d k i e m  p a ń s t w a  
m o ż n e  n u ,  n a r o d y  s ta ię  s ię  s zc zę ś l iw e -  
m i .

R z e c z y w i s t e m  ż y c z e n ie m  moim 
Przy podaniu W  Panu Mości reda- 
ktorze t y c h  kilku u w a g  do umieszcze­

n ia  w  Gazecie V V ieysk iV y , a b y  ie re*
c e n z  i ,  k ry  ty k i ,  g o d n e m i  b y d ź  uzna*
no, p o n i e w a ż  z r o z p i s u  m y c h  my* 
s h  w y n i k n i e  objawieni** lepsze go 
z d a n i a ,  w y n i k n i e  k o r z y ś ć  n a r a d z e ­
n i u  s i ę  w s p ó l n a ,  k t ó r e y  pom yś ln® 
s k u t k i  s t a n ę  się d o b r e m  m o i c h  ziom* 
k ó w .

S p r a w d z e n i e  z m a t e m a t y c z n i  p e* 
w n o ś c i ę  p o ż y t k ó w  ia k ie  w y n i k a i |  2 
g o s p o d a r s t w a  p r z e m i e n n e g o ,  w p 0’ 
r ó w n a n i u  z g o s p o d a r s t w e m  t ró y p o b  
n e m ,  m ie ś c i  s ię  m i ę d z y  n a y w a ź n ie y *  
sze  s z c z e g ó ły  e k o n o m i k i  s p e k u l a c j i '  
n e y ,  w  k to r e 'y  n i e d o s t a t e k  g ru t i t tf i  
c u d z o z i e m c ó w  c w ic z y ć  s ię  przyrtń>*

L u b o  o b s z e r n o ś ć  w ł o ś c i  w  k ra in  
n a s z y m  z a c h o w n i e  d o tę d  i e y  m i e '  
s z k a ń c ó  w  o d  p o t r z e b y  ty c h  m o z o ln y c h  
d o ś w i a d c z e ń ,  s ę d z i e m y  p r z e c i e  iż  na* 
s t ę p u i ę c y  w y i m e k  z p i s m a  P . Thaer 
p o d  t y t u ł e m  Mógelinische Annalen  nie 
b ę d z ie  d la  n i c h  z u p e łn i e  o b i ę t n y m .

. » S z e f e l  ( c z y l i  go. f u n t ó w )  n a s ie ­
n i a  p s z e n i c y ,  w y d a i e  180 f u n t .  s ło ­
m y ,  p o  k t ó r e y  zo s ta ie  4 8 6 . f u n t  m i e r ­
z w y .  ł  o t r z e b a  a to l i  d o  u p r a w y  r o ­
l i  p o d  9 0 . f u n t .  w y s i e w u  p s z e n n e g o  
z i a r n a ,  1078  i u n t .  m a t e r y i  s te rk o ry *  
z u i ę c e y , to  i e s t ,  2 J  r a z y  t y l e  i le  iu^ 
w y d a ł a  z e b r a n a  s ło m a .  J e ż e l i  i e d n a k  
d o d a m y  d o  w a g i  m i e r ż w y  w a g ę  d o ­
m n i e m a  n ę  g n o i u  z u ż y c ia  z i a r n a  wy* 
n i k n ę ć  m o g ę c e g o ,  w  s t o s u n k u  9 ° '  
333* o k a z u ie  się i e s z c z e  n i e d o s t a t e k  
w z g lę d e m  p o t r z e b y  w y r ó w n y w a i § c y  
264- f u n t . ”

j, S ze fe l  ( c z y l i 8 0  f u n t ó w )  n a s ie n ia  
ż y t a  w y d a i e  2 0 0  f u n t .  s ł o m y ,  z kto* 
re 'y  z g r o m a d z i  s ię  5 4 0  f u n t .  m ie rż w y *
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Alić potrzeba 880 funt materyi ster 
f oryzu i|cy  pod wym iar pola obeymu- 
'9cy 80 funt. ziarna nasiennego, a prze- 
to 2|; razy w ięcey niżeli ićy wydała
słoma."

>»Szefel (czyli 60. funtów,) nasie­
nia ięczmienia wydaie 96. funt. sło- 
nay ta zaś 260. funt. m ierzwy.”

„Potrzeba w yw ieść pole do takie­
go w ysiew u zastosowane 587 funt. 
niateryi sterkoryzuiacy, niedostaie 
*0 przetę do potrzeby 2* części. Je­
żeli zaś ięczmień spasiony zostanie 
niiywać zawsze będzie 123. funt."

„Szefel (czyli 50. funt.owsa wydaie 
® o funt. słom y, ta z a ś 216 funt.mierzwTy  
i dodawszy do tóy ilości 160 funt. ma. 
teryi sterkoryzuięcey ponieważ nie- 
Potrzeba w ięcey 330 fuDt. pognoiu 
pod wymiar roli obeymuięcy 50. funt. 
Wysiewu owsa, pozostaie do rozcho­
du 46 funt. m ierzw y.”

„ T o  iedno zboże iedynie wmaca 
tyypotrzebowanę sterkoryzacy^.’’ 

„Przyim iym y teraz za prawdę że 
na pew nym  wwmiarze pola na który 
Wywieziono 10 tysięcy funtów miar- 
*Wy zebrano 12. szefli (korcy 6.) psze­
nicy, 8 szefli (4. korce) jęczmienia, 
Wyszło tedy pod pszenicę >2 x  1 0 7 3  

555 12816 funt. pod ięczmień 8 x  58j  
**= 4696 funt. a ogółem 17462 funt. 
^ateryi sterkoryzuięcy. Przecież w y­
wieziono iey tylko 10 — m. funt. z 
*|d/.e wynikła siła odradzaięca w  
stusunku do 7462 funt. istoty popra- 
^iaiąc ey ziemię i pomnażaięcey pło­
dność ? ’

Autor z którego pisma wyiętekten  
W ytaczam , przypisuie tę wielkę ko­
p y ść  przem iennośei ziem iopłodów ,

którę % tego powodu wychw ala i za­
leca: że atoli uznaie iż z zbiegu uwag 
i postrzeźeń w tem przedmiocie czy­
nionych tworzy się nie przebyły La­
b irynt, niech mi wołno będzie sędzię 
że -peryodyczne odłogowanie ziemi 
obdarza i§ owę dzielności'! w odradza­
n iu , i wrz i|ść  ztęd pobudkę do słu\ 
sznego ocenienia naszego trybu w pro­
wadzeniu tróy-polnego gospodarstw;!, 

w  W arszawie d. 13. Lipca 1818
G.

Słów kilka ieszcze o łydach.
Czas. obecny zjawił nam tyle 

pism  o żydach i przeciw żydom , że 
sędzićby z nich należało, iż wybiła  
dla tego ludu godzina groźna zapo­
wiadająca mu przetworzenie.

M iędzy temi pismami znayduię 
się tak pilnie i gruntownie wypraco­
w ane, iż przedmiot ich lubo nader 
w ażny, zdaie siębydź zupełnie i osta­
tecznie zgłębiony

Z wielką przeto nieśmiałości'! kil­
ka uwag iakby drobnych kłosów z ob­
fitego żniwa pozostałych, po nim tu- 
tay gromadzę.

Wiech mi się naprzód iednę ogól- 
nę o tych pismach uczynić godzi 
uwagę; o to: że ich twórcy obszer­
nie rozprawiaięc o przyczynach  
szkodliwości żydów i trafne do po- 
skromnienia złego podaięc środki, 
przepomnieli że powołaniem naszym  
iako chrześcian iest nakłonienie n ie­
wiernych do zrzucenia iarzma błędu, 
do obdarzenia ich dobrodzieystwera 
religii. Tudzież ze prawo moralne 
zaleca abyśm y w  tak ważnóy spra- 

30*
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wie nie naszą pomyślność wyłącznie 
maiąc w celu na  zachowaniu się od 
szkodliwego w ływu poprzestali, lecz 
abyśm y tak ie  o pomyślności iydów  
myśleli, i dla ich polepszenia starali 
się sprostować ich obyczaie.

Sądzę ie  zaniedbana uwaga na 
moralne stosunki między nami i lu­
dem starozakonnym  zachodzące, by* 
łaby wszelkie światło zaniosła między 
pracowników  około dzieła re fo rm y, 
i podała im  do ręki nie ieden pomo- 
cny.środek do układania iego ustaw.

Ze zaś piszę w tóy chwili do Ga­
zety W ieysk iey , poprzestać mi nale­
ży na kilku słowach dotyczących 
umieszczonego w  niey pisma pod 
N rem  26, 27, 28, z uczuciem wiel­
b ien ia  dla a u to ra ,  w tedy nawet k ie­
dy  od zdania iego wyboczyć mi 
przyidzie.

D ostoyny ten mąź, m ów i p rzy  
w stęp ie , źe kiedy narody  E u ro p y  
iakby iedną wolą uniesione, z łona 
swoiego lud  żydowski rugowały ,!po- 
lacy iedni otworzyli im oyćzyzfiy 
g ran ice ,  nadali większą swobo- 
dność niżeli rodow itym  mieszczanom 
i  rolnikom, i ztąd przedmiot do przy- 
gany kró lom  naszym obiera.

Zdanie to iest zaiste gruntow ne, 
n iech mi się godzi przecie powiedzieć 
w  obronie królów polskich, £e przy- 
ięcie w ygnańców , bardziey o urazy 
niżeli o występki prześladowanych, 
było czynem  wyprzedzającym ówcze­
sną cywilizacyą E u ro p y ;  wzorem 
tolerancyi nad  którą  późnieysze 
wieki słusznie dziwić się pow inny, 
i co nacechowała nasz naród znam ie­

nitym  piętnem, iakie zazdrość obcych 
ludów  zatracić nie zdołała.

Przyjęcie błąkaiącego się rodu 
Izraela do swobodnego schronienia 
było nayszlachetnieyszym dopełnie­
niem  prawa gościnności:' p raw a, w 
w ykonaniu  k tó reg o , człowiek naśla- 
duie n ieprzebrane miłosierdzie bó­
stwa i staie się narzędziem iego opa­
trzności.

Nie iest nam  'też w iadom o, czyh 
królowie nasi nierządzili się w przyj­
mowaniu gościnne'm ludu  starozakofl- 
nego, pobożną chęcią usposobienia 
go do przyięcia wiary p raw dziw ej 
A tem u zaprzeczać zupełnie niemo­
żn a ,  zwróciwszy uwagę na przywi- 
łeie iakiemi obdarzyli Neofitów-

Lecz przyiąwszy za p raw dę że 
królowie nasi pow odow ali się bezpo­
średnio politycznemi względami, aby 
z przybyszów utw orzyć klassę po­
święconych przem ysłowi, należy ich 
bardziey  o oszczędność niżeli o zby 
teczną szczodrobliwość w wymierze­
niu  dobrodzieystw a obwiniać. Nie 
mogli bowiem lękać się szerzeni® 
przem ocy m oraluey przez wygnań­
ców ubogich , ańi też przemocy fizy- 
czney od ludu  mało-licznego i niebi' 
tnego. W  mocy ich b j ło  owszem? 
u tw orzyć z przyby  waiącey ludności 
pożyteczne dla kraiow ćy potęgi narzę­
dzie, przez usunięcie z pierwiastków 
p rzy czy n y , co późniey piękne ich 
dzieło w narodow ą przetworzył® 
klęskę.

G dyby bowiem królowie opiek®* 
iący się losem ży d ó w , miasto two­
rzenia pośredniey klassy., zgoła nie­
p o trz e b n e j  w kraiu  samów*®®®1
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w ówczas rządzonym , użyli swey 
Władzy do nadania im własności, 
g runtow ych, i następnego posiada­
nia zieini p raw em  dziedzictwa, zn i­
szczałaby w  zhrodzie przyczyna po­
gorszenia się między nam i ludu Iz ra ­
elskiego.
* Słowem należało ich w nadawaniu 
praw , z a  rów nych  k ra iow com uznać 
(ponieważ tahy uczynić [przybyszów 
poźytecżnemi, potrzeba ich znako­
mitymi obdarzyć przyw ileiam i) albo 
tćź zupełnie usunąć; bo tu  nie szło 
o zwykły czyn ad m in is tracy jn y , ale 
o przyięcie ludu dó ludu  i o ich wza- 
iemne połączenie.

A iakie że przyczyny sprzeciwia, 
ły się po rów nan iu  Izraelitów z n a ro ­
dowcami co do dziedziczenia ziemi? 
Wszakże byli nieliczni, ubodzy, p rz e ­
śladowani, ale oraz składali naród li­
czący swoie pokolenia bd p ie rw ia­
stków świata; naród  w  dzieiach zna­
kom ity , maiący praw odaw stw o nay- 
dawnieysze; szczycący się z powm- 
łania swoitfgo, żywiący się przekona- 
niem o trw ałości swego b y tu ,  k tóry  
prześladowcom stawiał za tarczę zau­
fania w losie wyłącznie przeznaczo­
nym, i głosem proroków  przem awiał 
do ciemiężycieli. Który w ucisku 
pocieszał się obietnicami i krzepił 
się nadzielę czerpaną w  wyroczniach, 
co;zachował swe zwyczaie pośród  n a ­
rodów zw ycięzkich, i świetną sta­
rość w puściźnie przekazywał potom­
kom. Takiem u ludowi należało się 
saiste dostoyne mieysce w narodzie 
szlachetnym i braterskie przyięcie 
°d ludu  ożywionego duchem  tole- 
tancyi.

Aliści przeciwnie. Żydzi zyskuią 
przywileie  co rozszerzają bez m iary  
wolność działania w  względzie pe ­
wnego rodzaiu p rzem ysłu , do in ­
nych iego odnóg stawiaią nieprzeła- 
mane zapory. Są iakby powołani bez­
pośredn io  do handlu , p ośrod  narodu 
woiowpiczego i rolniczego. Co więc 
dziwnego ie  użyli tey wyłączności z 
z szk o d ą .n a ro d ó w ?  zamierzona im 
była koley na fctórey zepsucie ściga 
ludzkie czynności. Wie mogli z n iey  
zboczyć , stali się p rzew ro tnem i, 
a tym  samym szkodliwemi.

P rzy w ary  zarzucane ludow i ży­
dowskiemu wylęgły się na naszćy 
ziem i; pozbyw szy się posłuszeństwa 
względem narodu  miotanego bezrzą- 
dem, a napawaiąc się duchem wzgar­
dy u oświeceńszych sąsiadów poży­
czonego, pogorszyli się w bycie do 
zepsucia ła tw ym , noszą bezsilno­
ścią ; a zepsuli się do tego stopnia ie  
ich  iuź ścierpieć nie możemy.

Zgadzam się przeto zupełnie w  
zdaniu z dóstoynym  autorem, k iedy 
w vm ow nie twierdzi ie  postęp złego 
iest wielki: ośmielam się nieco uchy­
lić od zdania iakoby niebespieezeń- 
stwo było wpelkie, że więc przeciw
niemu potrzeba środków wielkich. Jeśli
bow iem  między wielkie środki mie­
szczą się te , za pomocą których w za­
sadach wstrząsa się byt narodów , ta ­
kowe by łyby  dziełem przem ocy nie­
zgodnym z duchem  obecnego wieku.

Co zaś do niebespieczeńsiwa wy- 
nikaiącego z dochowania w narodzie 
Izraelskim dzielności p ie rw o tn y m  
tow arzystw om  i rządowi patryar- 
chalnemu właściwróy , W ów czas kie-



d y  zm iękczeni zosta liśm y ośw iece­
n iem  i osłabieni c y w i l i z a c j i ,  tako­
w e  za is to tne  uw ażać  n iem ożna ; a l­
b o w iem  żadne  d o w o d y  n ie  p rz e k o ­
n y w a ł  , że owa th e o k ra c y a , ow a 
po w ag a  nacze ln ików  ro d z in ,  ow e po­
s łu szeń s tw o  d z ie c i ,  i przyw-iązanie 
do  s ta ro ży tn y ch  o b y cza ió w , m iędzy  
lu d e m  żyd o w sk im  w  d a w n y c h  u trz y ­
m u j  się k a rbach .

W  ów czas k ie d y  żydzi w zrasta li  
W l ic z b ę ,  w  d o s ta tk i ,  w w ziętość 
u  rządów , s k ry te  działanie w  odw ie- 
cznych  zap e w n e  w y ro k a c h  p rzez n a ­
czenia p o s ta n o w io n e ,  p o d k o p y w a ło  
zasadę ich  potęgi. P ozostaw szy  się za 
n a ro d a m i E u r o p y  co do ośw ia ty  
i cy w il iz a c y i , ubieżeli ie n a  d rodze 
z e p s u c ia ,  a to zepsucie  o bycza iów , 
ie d y n ey  ręk o y m i niepodległości lu d u  
n ie  sam oistnego zniszczyło p ra w e m  
o d w e tu  w szelką ic h  dzielność. S |-  
d z iem y  o n ic h  że S |  s i ln i ,  dla tego 
iż dochow ali s ta rośw iecką  p o s tać ,  
k ie d y  w  rzeczy  sa m e y  w yobraż .a i |  
m a rn e  w id z iad ło ,  co ieden  pow iew  
ro z trą c ić  potrafi ,  pon iew aż  p o w ie rz ­
ch o w n o ść  n iem a iuź ścisłego s to s u n ­
k u  z obyczaiam i.

N iepo trzeba  n a m  za tym  z b y te ­
cznego natężenia  do r e fo rm y ,  an i też 
p racow ać  nad ich popraw ę , k iedy  ich  
odrodzenie iest n ieodzow nie  potrze- 
bne 'm , i od  woli naszey  zavfislo-

D o k o n an ie  tego w ielkiego dzieła 
b y ło b y  m oże zbyt t ru d n e  p rz e d  50. 
l a t y ,  bo  lu d  s ta rozakonny  zach o w y ­
w ał jeszcze żyw io ły  tey dz ie lnośc i,  
co go -p o śró d  pom io tu  b u rzy  tak d łu ­
go uchow ała  od zniszczenia. B y ło b y  
może n ie p o d o b n e m  za lat 50, gdyby

p o trw a ł  sy stem  w p ro w a d z o n y  do 
k ró les tw a  W estfa li i  i do xięstwa 
"Warszawskiego.

Chw ila obecna zdaie się bydź  nay_- 
stosow nieyszą  do iego spe łn ien ia ;  i 
m u s i  w n iey  by d ź  iakieś s-kryte p rze­
z n a c z e n ie ,  g d y -p o d n ió s ł  s ię ,  iż tak 
r z e k ę ,  z w n ę trzn o śc i  n a r o d u ,  fgłos 
w zyw aięcy  do rozpoczęcia  dzieła.

Alić n ie  sądźm y że ie dokonam y 
za pom ocą  ad m in is tracy jn y ch  i poli* 
c y in y c h  p rz e p is ó w ;  te b o w iem  zbyt 
są  słabe p rzec iw  zepsuciu  1 tak wiel* 
k ie m u : w alczyć m o żem y  orężem  za* 
s to so w a n y m  do nieprzyiacie la .

Ś ro d k i po licy ine  iak ie  w  pismach
0 żydach ;w skazane  z n a y d u ię ,  są na­
rzędziem  nadaiącem  ru c h  i dzielność, 
lecz nie m aią zgoła m ocy przetw arza- 
iącey. N adan ie  ży d o m o b y cza ió w  na­
s z y c h ,  obyczaiów C hrześc iańsk ich  , 
ie s t  ie d y n y m  ś ro d k iem  do ich p r z e ­
is to c zen ia ,  k u  k tó rem u  dążyć maią 
p r a w a  i usiłow ania nasze.

Nie m ożna  zab ron ić  żydom  nauki 
ich  duchowne'y; ani te'ż ograniczyć 
postępow an ie  w yn ika iące  z p rzep i­
sów  tey nauki. Lecz zniszczy ć m o­
żna zasadę na któćey nauka  ta dziel­
ność  swroią o p ie ra ,  zupe łnem  zm>ę* 
szan iem  ich p rz y w y k ły c h  czynności
1 t r y b u  postępow ania  w życ iu  towa­
rzysk im .

C zyliby  do osiqgnienia tego celu nie 
było dostatecznym  środkiem tymczaso• 
wa ustawa w konstytucyinym  zakresie 
działań w ładzy w ykonaw czey obięta , 
która dotknąw szy niemocą polityczne  
ciało iakie wyobraźaią w narodzie , 
uniewładni ie na czas zm ierzony?

N iech  mi się godai sądzić, że pr®*



w° zabraniaiące iin do lat 25 n. p. 
v ^Szel .ą czynność k o rp o racy in ą ,  

^szelki handel osobisty, unie waźnia- 
ł&ce wszelkie urnowy kupieckie, sta- 

się węgiel lym kamieniem ich od ­
rodzenia , powiewaź zatamuie źrzó- 
dlo z którego czerpaią zepsucie.

Rieobawiaymy się aby rozwinię­
cie teg^ p ra w a ,  zniszczyło nasz h a n ­
del. Cudzoziemcy potrzebuiący pło­
dów naszego rolnictwa i w ym iany  
Płodów swych rękodzielni, przybę­
dę z niemi do n s s , pocieszeni źe po­
zbyli się pośredników  podroźaiących 
k>war; ani tez ze zniknę bogactw a, 
slbowiem owe kapitały co ie m nie­
mamy bydź żydów własnością, nie 
c*ym innym  s ą , iak tylko w łasnem  
haszem złotem w ich ręku  s tokro tn ie  
°biegaiącym pew ne kołeie, i przez to 
pozór olbrzymiey wielkości nabiera- 
tącym, źe w  n ieustannym  zostaią r u ­
chu.

Niech mi także wolnohędzie  m nie­
mać, źe zamknięcie żydów w  pe­
wnych obw odach  (przez autora zale­
ż n e )  znacznie spóźnić może doko­
nanie ich popraw y, bo przełożony nad 
niemi urzędnik załedwo zdoła utrzy­
mać policyiny porządek, bynaym niey  

nie potrafi sprostować obyczaie, 
nabywaiące dzielności z skupienia się 
^  iedno mieysce ludności iednako- 
^y*n duchem  ożywione'y.

Jeżeli owszem rozproszem y ich 
«*? k re iu ,  rozłęczemy tak dzielnie że 
. ^dzie korporacyi składać nie będą 
, m rudniem y ich wzaiem ne związki, 
,Clslą rewizyą ich p ism  i ciężkim po- 
Wkieni od ich przesyłania , ludność  
atodowa pochłonie tę luduość obcą,
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iuż pozbawioną połączaiących ią 
ogniw. Obyczaie nasze przemogą nad 
niemi: uchow ana między nam i m o­
ralność ścierać się będzie z ich zepsu ­
ciem ; niemożność działania w  try ­
bie p rzyw ykłym  pom ięszaićh rachu ­
bę ; będą m usiel’’ uledz, nie mogąc n a ­
w et obwinić nas o surowość zbyte­
czną.

Ta pierw iastkow a 25 letnia p ró ­
ba, wyiawi z skutków , iaką iey trw a­
łość zamierzyć należy.

Aliści odebrawszy ludowi liczne­
m u ceł iego dotychczasowych zabie­
gów i działań, należy m u nawzaiem  
wskazać kolei czynności, tyle obszer­
ną aby na niey daleko mógł postępo­
w a ć ,  tyle pew ną aby  baczności rz ą ­
du nie uszedł, tak przyzwoitą aby na  
niesprawiedliwość w  zamianie nie 
mógł utyskiwać.

Tę kolei u patruią w zawo dzie nauk 
i w- rolnictwie.

Z tego względu uwielbiać mi na 
nowo przychodzi m yśl dostoynego 
au to ra , k tó ry  nie wyłącza żydów od 
brania nauki w szkołach narodow ych , 
a chce mieć zabronione wszelkie w y­
chowanie pokątnc i domowe.

Jakoż to otworzenie świątyni umie- 
iętności ludowi starozakonnem u, zro­
dzi dla iego młodzieży nayzacnieyszą 
zatrudnienia się sposobność.

Uwielbiam -myśl do ustaw y pod- 
dai|ce 'yich pisma p o d  ścisłą cenzurę, 
i obowięzuiącey do pism a w  ięzyku 
narodowym . Powołanie dosłużby pu- 
bliczney w  przedmiocie ziemio-mier- 
stwa, rachmistrzostwa, budownictwa; 
nade wszystko wolność do p o d e jm o ­
wania prac rolniczych.
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O śm ielam się atoli twierćteić że te 

ostatnie za tru d n ien ia  m ogą o d b y w a ć  
n a  w łasnośc i b ezp o ś red n iey ,  to iest 
dz ied z iczn ey , bez żad n ey  dla k ra iu  
szk o d y ;  że zatym  w olność  n a b y w a ­
n ia  cząstek  ziemi, byleby dość od sie­
b ie  o d le g ły c h ,  i  p o d  obow iązk iem  
w łasnoręcznego  ich  o b ra b ia n ia ,  nie 
p o w in n a  im  b y d ź  odięta.

A lbow iem  nie może się ziścić n a  '  
w siach ów nieszczęśliw y los, co miey- 
skie realności w ręce  żydów  podał, bo 
ta in  n ab y w a ią c  posadę n ie ru c h o m ą  
d la  p ro w ad zen ia  na  n ić y  zdr ożnego 
t ru n k a m i  h a n d l u ,  znaydow ali w n a ­
b y c iu  ś rodk i do szerzenia w p ły w u  
szkodliw ego, k iedy  ow szem  na  w siach  
takie tylko zyski obiecywać sobie m o ­
g ą ,  iakie p raca  r ą k  zjedn&ć p o tra f i :  
a te są zby t s łabe , z codziennem i po- 
trzebam i z tyćh  ściśle połączone aby 
k iedyko lw iek  p o d a ły  im  sposobnosc  
do zagarn ien ia  z iem skich  w łości i do 
fry m arc zen ia  szanow ną  puścizną oy- 
ców  n aszych .  •_

W szakże nie iestem  zgoła tego zd a ­
n ia  aby  ich  do k upna  włości obszer- 
n ie y sz y c h  przypuszczać , a nade  w szy­
stko, n ie  mogę po iednać  się z myślą 
au tora  aby  k iedyko lw iek  iinie oby'wa- 
teli nosić mogli. . _

T o  dostoyne im ie  m ogło  im  bydz  
n ad an e  w ów czas k iedy  p rz y b y li  do 
p o lsk i  w  prostocie  i św ie tn o śc i  n ie ­
szczęśc ia ,  zgoła, kiedy b y l i  ty lko  tu ­
łaczami, l ecZl n iew innem i; alić dzisiay 
b y ło b y  w iecznie  skażone g d y b y  ie
p r z y b r a l i .  .

A ni d z ie s i ę c i o  ani 50 letnia mena- 
ganność w  życiu  nie p o w in n a  ini wy-

iednać  tak w ielkiego zaszczytu , 
którego odmiarta w ia ry  natychm ias  
uczyn ić  może zdolnem i. J

O byw atele  są podporą  k r a iu ,  if" 
go 4 n a tu ra ln e m i re p re z e n ta n ta m i,  
sługam i i ob rpńcąm i, w  tak im  szere­
gu żyd  żaden  stanąć n ie  m o ż e ,  dla 
tego iedyn ie  że iest żydem . f

Kiedy w ięc  p rzy m aw iam  się zaźy- 
dam i o w o lność ,  o posiadanie dziedzi­
c tw em  w łaspośc i g ru n to w y c h ,n ie  po* 
łączam  b y n a y m n ie y  w m oiey  m yśli, 
p ra w a  dziedzictwa z iem i z prawe*11 
oby w atęlstw a.

Sądzę z tego w y s taw ien ia  rzeczy , 
że rozsadow ien ie  żydów  po w-siach 
i u ży w an a  p rzez  n ich  w o lność  posia­
dania ko lon ii  w łasno ręczn ie  u p ra w ia ­
n y c h ,  nie mogą by d ź  szkodliw e.

K iedy zaś ściśnięci zostaną w  spe- 
kulacyach k o rp o racy in y ch ,  w  ro z w i '  
ian iu  sw ćy  lich w y  , i. podłego zaro* 
b n i  c tw a , n iem ożnośc ią  h and low an ia ,  
w ystąp ią  m im ow oln ie  z m ias t  i p ° ‘ 
w ró c ą  naszym  s ta ro ży tn y m  mieszcza­
n o m  w y d a r tą  im  w łasność : zostawią 
te ż -n a ro d o w c o m śro d k id ó  krzew ienia  
m iędzy  sobą p rzem y s łu  i kunsztów - 

M n ie m a m  także że zabroniony 
b y d ź  pow in ien  w stęp do k ra iu  i f '  
-dom o b c y m ,  chociażby n aw e t  m e 
dla zapobieżenia w zros tow i ich ludno­
ści, lecz że przy bysze  p rzy n o s ić  zwy- 
k ii  z sobą w łaśc iw e  w-ady, ani też uj^0'
w aśn io n e  w y p ro w a d z a n ie  się żyd<,v'r 
w  k ra iu  z r o d z o n y c h ,bo ci jOznaiort**e ’
n i  z naszem i w ew n ę trzn em is to su n  -a
m i , staliby się za g ran icą  faktora 
naszego h an d lu .  r e )
{D alszy  ciąg w następuiącym ’


